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ĆWICZENIA NAUKOWE,

ODDZIAŁ MATEMATYCZNO- 
FIZYCZNY;

O Działaniach Arytmetycznych.

O dmiany wielkości s§ przedmiotem działań 
Arytmetycznych: wypadki tych ostatnich, wska- 
zuię rodzay i moc pierwszych. Wielkość zaś 
odmieniać się może, albo odmieniaigć Stosu* 
sunek względem swoiey iedności, i to się na­
zywa odmianą wartości, albo odmieniane tęż 
jedność sam |, i to się nazywa odmianą natu­
ry: w  każdym zaś wypadku działania względ 
mieć należy na obie te odmiany: bo inaczćy nie 
ocenilibyśmy dostatecznie wartości i natuty 
wielkości przez takowe działanie ódmienio- 
ńćy.

Wszystkie działania Arytmetyczne odno­
szą się właściwie do dodawania i odciągania: 
poymujemy łatw o, jak przez dodawanie lub



odciąganie wartość wielkości może się odmie­
nić, lecz nie tak łatwo jest pojęć, jak przez 
też działania natura wielkości, to iest wartość 
bezwzględna je y  jedności, odmienić się mo­
że. Wszakże, ieżeli od wyobrażenia natury 
wielkości, oddzielimy cokolwiek to ma oder­
wanego i niematematycznego, a zastosujemy 
same tylko uznane w  Matematyce zasady, na­
trafimy, unikaięc obłąkania w  tak zawiłem 
badaniu, na dość pewne skazówki.

Jakoż, natura w  ogólności nie może się 
odmienić tylko przez przydanie iey lub uję­
cie czego, lub razem przez przydanie i uję­
cie; natura więc jedności matematyczney nie 

może ;$ię odmienić tylko przez dodanie do 
niey lub odcięgnienie, że tak'powiem , natu­
ry  [inney jedności. Działania więc Arytmety­
czne odmieniajęce naturę wielkości, nie sę, 
bo i  nie mogę bydż inne, tylko proste do­
dawanie i odciąganie: dodanie np: szerokości 
do długości odmienia naturę wielkości i za­
mienia linii ę na powierzchnię; odjęcie głębo* 

kości i szerokości od bryłowatości, przemienia 
równie naturę wielkości, bo zamienia bryłę 
na liniię. Nie poymujemy, ani możemy w y ­
tłumaczyć jakim sposobem w  obu tych razach 
dzieję się odmiany natury wielkości: lecz



w Mechanice równie nie poymujemy, jaka jest 
istota działania siły na m ateryię, a jednak 
ozn-czamy ze ścisłością wzorowg. prawa ma­
tematyczne takowego iey działania. Oczywi­
stość zasad Matematyki daie się rozcięgać na 
fenomena tych nawet przedmiotów, w  ;któ- 

rych pojęciu i wytłumaczeniu Metafizyka w i­
kła się i gubi: a korzyść iey i wyższość praw­
dziwa zawiera się szczególniey w  tey nie­
zawisłości iey zasad od wszelkich marzeń o- 
mylnych i niepewnych tłumaczeń. Dość nam 
iest wiedzieć, że działania Arytmetyczne zdol­
ne s§ odmienić naturę wielkości, abyśmy już 
mieli prawo i możność, niezawisłe od same­
go sposobu takowych odmian, prawa ich A- 
rytmetyczne i różne stopnie oceniać, a usu­
wając uwagę tey natury samey i odmian jćy  
samych w  sobie, uważać jedynie tęż naturę 
jako prostę wartość, przez działania Arytmety­
czne odmieniaiąca się , podług praw ogólnych 
na też działania w  (Matematyce ustanowio­
nych.

N a tey zasadzie ,  i z tego punktu rzeczy 
uważając, powiemy: że natura wielkości, ile 
odmieniająca się przez działania Arytmety­
czne, niemoźe się odmienić tylko przez do­

dawanie lub, odjcięganie: lecz jak w  Materna



tyce niemoźemy dodawać lub odciągać od 
siebie tylko wielkości maiące z sobą spoiną 
miarę porównywania , tak niepotrafimy przez 
działania Arytmetyczne odmienić natury wiel­
kości, tylko dodaiąc do niey lub odciągaiąc, 
że tak powiem, drugą jaką naturę mającą z nią 
spoiną miarę porównywania. Takową to miar 

rę porównywania nazwaćby można jednością 
natury, tak jak jedność liczebna jest jednością 
wartości: a jak ta ostatnia, podług wyohraże- 
uia którey do niey przywiązuiemy, wchodzi 
wyłącznie w skład wszystkich wartości które 
się do niey odnoszą, tak równie jedność na­
tury wchodzić musi w skład wszystkich ró­
żnego rodzaju natvtr którym służy za spoiną 
miarę porównywania, tak że te nie mogą 
bydź tylko, wielokrotnęm teyźe jedności w pe­
wny sposób powtórzeniem.

Mówię: w pewny sposób, bo wyrazu pa- 
wtórzenie, używam tp raczey przez analogi- 
ią , jak żebym miał uznawać właściwość i dpr 
stateczność iego w  tern miescu. Nie tłuma­
czy on bynaymniey owego oderwanego spo­

sobu odmieniania się natury wielkości, ale 
okazuie przynaymniey pęwny, że takpowiem, 
kształt tegoż odmieniania się przez wzgląd na 
działania których to ięst skutkiem. Nie idzie



nam zaś o to, jakim sposobem natura 'wiel­
kości powtarzać się może, lecz o to, że natu­
ra ta przez działania Arytmetyczne odmienić" 
się niemoże tylko przez odmianę liczby w  niey 
pewnych powtórzeń natury wziętey za ie- 
dność: nie idzie nam o to jakim [sposobem 
przez dodanie szerokości do długości, liniia 
zamienia się na powierszchnię, lecz oto, że li­
niia na powierszchnię zamienić się nie może, 
tylko przez dodanie do iey natury jąkę iest 
długoię, natury drugiey majęcey znię spoi­
nę miarę porównywania iakę iest szerokość, 

a zatem przez powtórzenie jakby jedności za- 
wartey w  tey pierwszćy.

Natury więc wielkości» które przezdzia- 
łanie Arytmetyczne mogę się zamieniać je­
dne na drugie, nie różnię się między sobę, 
we wzglądzie matematycznym, tylko liczbę, 
pewnego rodzaiu powtórzeń spolney im je­
dności; i takowę to liczbę powtórzeń nazywa* 
my wymiarem. Oczywista zaś iest, że wiel­
kości ogólne (abstraetae), nie mając żadney 
właściwey sobie natury, a tein samem żadney 
jedności do któreyby się ta odnosiła, nie 
maię też żadnego wymiaru: zatem każda wiel­

kość ogólna iest wymiaru zero.



(D la oznaczania wymiaru wielkości mia- 
nowanćy, moinaby używać liczby z nawia­
sem nad tęż wielkościę położoney, a to dla 
odróżnienia od używanego w  Algebrze znaku 
wykładnika , z którym wymiar nic nie ma 

Spólnćgo: tak am) oznaczać będzie wiel­
kość a wymiaru /я, kiedy a"* znaczy a z w y, 
kładnikiem от).

W ym iar tedy, tern jest między jedno-, 
ściami różney natury, czem jest wartość mię­
dzy wielkościami natury jednakiey: a wszyst­
kie odmiany natury wielkości przez działania 
Arytmetyczne zrodzone, odnoszą sie jedynie 
tym sposobem do odmian wymiaru.

Wielkość więc jest albo ogólną albo mia­
nowaną: działania Arytmetyczne i§ odmienia- 
ięce są dodawanie lub odciąganie: odmiany 
iey nie mogę bydź tylko odmianami; wartości 
albo odmianami wymiaru: wypada więc ozna­
czyć: jakim działaniom z jakiemi wielkościami, 
jakie odpowiadają odmiany.

Wtey uwadze trzy następuięce 'zachodzę 
przypadki: albo odmienia się sama wartość, 
albo sam wymiar, albo razem i wartość i w y ­

miar wielkości.
Co do pierwszego: wartość wielkości nie 

może się odmienić tylko przez przydanie'jey



czego lub ujęcie: przydaiemy zaś do wartości, 
dodaięc do wielkości danćy jednę lub kilka 
innych wielkości tey samey natury, uymuie- 
m y, odcięgaięc: ogólnie, odmieniamy wartość 
sarnę wielkości dodaięc do siebie lub odcię- 

gając wielkości, ogólne lub mianowane tey sa- 
ш ёу natury. Nadto: odmienimy jeszcze war­
tość wielkośći, nie odmieniaięc iey natury, 
leżeli ję dodamy sarnę do siebie pewnę licz­
bę razy lub odciągniemy od niey drugą wiel­
kość tey samey natury pewnę liczba razy: 
dodać zaś wielkość do siebie pewnę liczbę razy 

iest pomnożyć ię przez tę liczbę, zaś odcięgnęć 
wielkość iednąod drugiey pewnę liczbę razy, 
iest to podzielić ostatnię przez tęż liczbę, przeto 
ogólnie: odmiana samey wartości wielkości ma- 
(ematyczney, odpowiada działaniu dodawa­

nia lub odciągania wielkości jakichkolwiek, 

albo działaniu mnożenia lub dzielenia wielko­

ści ogólney lub mianowaney przez wielkość 
ogólną.

Co do drugiego: wym iar wielkości nię. 
może się równie odmienić, tylko przez pos- 
większenie lub zmnieyszenie: w  tym zaś razie 
albo wielkość z ogólney zamienia się na mią- 
nowanę albo z mianowaney na ogólnę, albą 

z mianowaney na, mianowany innego, wym ia­



ru. Niech m° będzie wielkość ogólna, którą przez 

dodanie iey wymiaru p ) zamienimy na mianowa- 
ną:będziem°ż + PŻ =  mP): lecz z poprzedzającego 
wypadku, każdą wielkość mianowany wyrazić 
można przez jedność mianowaną mnożoną przez 
tęż wielkość ogólną, będzie przeto ieszcze 
iu p)  =  m  i p ) ,  a stąd m ° )  + PŻ == m ° ) .  iP;; co 

znaczy, że aby wielkość ogólną zamienić na 
mianowaną, nie odmieniaiąc iey stosunku do 
swoiey jedności, dość jest pomnożyć ją przez 
wielkość mianowaną. Niech znowu a.P) bę­
dzie wielkość mianowana, którą przez doda­
nie wymiaru q) zamienimy na mianowaną 

wyższego wymiaru: będzie aP )  ■+• я) wielkość 

odmieniona; lecz mamy a.v) =  i v). a°J, a po­
większywszy po obu stronach wymiar a w y­
miarem </), będzie aP) Ą-я )  —  \P). a ° )  - f 4 ) ~  

i p \ аЯ)  \ mamy zaś i P\ а я )  =  iP ). a ° ) .  i ? J = s  aP ). 

i p r z e t o  a P )  +  я) — aP ). \Я)\ co znaczy że 

aby powiększyć wymiar wielko.ści miano wa­
ne у, nie odmieniaiąc iey wartości, potrzeba 
ją podobnież pomnożyć tylko przez iedność 
mianowaną; co zaś mówimy o mnożeniu we 
względzie powiększania wym iaru, rozumie się 

odwrotnie o dzieleniu we względzie zmniey- 
szania Onego.; zatem ogólnie; odmiana sama 

wymiaru wielkości bądĄ. ogolney bądź miano-



wanty > odpowiada działaniu mnożenia lub 
dzielenia wielkości ogólne у lub mianowaney 
przez jedność mianowaną.

Co do trzeciego: Odmieniamy tedy samą war­
tość wielkości, bądź dodając lub odciągaiąc od 
siebie wielkości ogólne lub mianowane tey sa- 
mey natury, bądź mnożąc lub dzieląc wielkość 
ogólną lub mianowaną przez wielkość ogól­
n ą; powtóre, odmieniamy sam wymiar wiel­
kości, mnożąc lub dzieląc wielkość ogólną lub 

mianowaną przez jedność mianowaną pewne­
go wymiaru: złączmy oba te działania, a po­
wstające stąd działanie złożone, odpowiadać 
będzie odmianom razem wartości i wymiaru. 
Jakoż, ieźeli pomnożymy naprzód wielkość 
daną am) przez jedność pewnego wym iaru, od­
mienimy naprzód iey wymiar, ieżeli ją w tym 
znowu stanie pomnożymy przez wielkość ja­

ką ogólną, odmienimy, następnie iey wartość, 
tak, że а'*1) X  X  bo) wyrażać będzie wiel­
kość daną odmienioną i co do wymiaru i co 
wartości. Lecz a m)y. \пУу.Ь°У — am. ( i n). b°fyr 
zaś 1 ”Л b°J — b'0  przeto am) X  i") X  b°) =  
am) . bnl)\ co okazuie, że w  wielkościach ma­

tematycznych odmiana wartości i wymiaru ra­
zem , odpowiada działaniu mnożenia lub dzie­

lenia wielkości ogólney lub mianowaney przez



wielkość mianowaną: oczywista zaś jest że 
w  tym przypadku wymiar mnogości lub wie- 
lorazu będzie zawsze równy summie lub ró­
żnicy wymiarów mnożnćy lub dzielnćy i  
wielkości mnożącey lub dzielącey.

Taki jest związek odmian wielkości z dzia­
łaniami Arytmetycznemi; w  dodawaniu i od­
ciąganiu odmienia się ogólnie sama tylko w ar­
tość, w  mnożeniu i dzieleniu odmieniać się mo­
że bądź wartość sama, bądź sam wymiar , bądź 
wartość i wymiar razem, podług tego jak 

wielkość mnożąca lub dzieląca będzie albo 
wielkością ogólną, albo jednością mianowa­
ną, albo wielkością mianowaną. W  pierw­
szych dwóch działaniach dodaią się tylko lub 
odciągaią wartości, w dwóch drugich wartości 
mnożą się lub dzielą, a dodają lub odciąga­
ją wymiary. Nie wspominamy tu osobno o 
>yynoszeniu do potęg i wyciąganiu pierwiast­
ków: dwa te działania są tylko skróceniami 
mnożenia i dzielenia ostatniego rodzaju, to 
ąest tego przez które odmienia się i wartość 
i wytniar wielkości: odmiany więc im odpo­

wiadające są też same, a działania szczególne 
pdnoszą się w  nich do wynoszenia do potęg, 
lub wyciągania pierwiastków z wartości, a 
do mnożenia lub dzielenia wymiarów.



Z tego wszystkiego okazuie s if , że dzia­
łania Arytmetyczne nie mogę. zachodzić tyl­
ko między wielkościami majęcemi spoiny je­
dność wartości a zatem i natury, lub przynay- 
mnićy spoinę jedność natury. Stęd wypada­
łoby odróżnić we względzie matematycznym 
różność natury od różności wymiaru’, pierw­
sza wyłęcza spólnos'ć jedności, druga ję ow­
szem przypuszcza: pierwsza odeymuie wszelka 
możność porównywania zsohę wielkości, dru­
ga jeżeli nie co do wartości przynaymniey co 
do natury pozwala porównywać je z sobę; 
mila i centnar sę wfelkości różney natury, mi­
la liniiowa i mila kwadratowa sę wielkości 
różnego wymiaru: działania Arytmetyczne za­
chodzić mogę między temi oscatniemi, mię­
dzy piórwszem niemogę: tak, że ilekroć ra­
zy w  jednemże działaniu zachodzą dwie wiel­
kości mianowane odmienney natury, tylekroć 
jednę z nich zawsze w  działaniu samem u- 
ważać musimy za ogólnę. T ak , kiedy ma- 
jęc znanę liczbę m mil kwadratowych i n 
wielkość ludności na jednę milę, chcemy w y ­
rachować ludność całl^)wit§ na mil w, niemno- 
iym y wtenczas rzeczywiście n głów ludności 
przez m mil kwadratowych, ale tylko n głów 
przez m  ̂ to iest wielkość mianowany przez



ogóln§, a Wypadkiem mnożenia będzie wiel­
kość mianowana tey samey co mnożna natu­
ry, to iest mn wielkość całkowita ludności.—  
Oczywista zaś iest, ie w  tym razie uważanie 
tey lub owey wielkości mianowaney za ogóln§ 
nie może bydź dowolnem, ponieważ z dwóch 
wielkości w działaniu będących ta widocznie 
mianowany pozostać powinna, którey natura 

ma się, że tak powiem, odrodzić w wypad­
ku wykonanego działania.

Ż tych wszystkich uwag wypada:

i°. że niemożemy zcał§ ogólności§ i ści­
słością powiedzieć, jak to wszystkie prawie 
traktaty Arytmetyki powtarzai§ , że działa­
nie mnożenia jest tylko skróconem działaniem 
dodawania; iest ono takiem, kiedy mnoży­
m y wielkość ogólny lub mianowanę. przez 
ogólną, lecz nie może uważać się za takie ile­
kroć razy mnożymy wielkość mianowany przez 

wielkość mianowaną: w  tym bowiem razie 
odmienia się i wartość i natura wielkości mno- 
żoney, zaś przez dodawanie, a zatem i przez 
skracające go działania ^odmieniać się nierno- 
ie tylko sama wartość.

2°. stosownie dojtegó niemożemy kłaść 

równie za prawidło powszechne: że liczba



mnożąca uważać Się zawsze powinna za licz- 
bę ogólną. Owszem dla rozjaśnienia i uporząd­
kowania wyobrażeń, odróżniać koniecznie na­
leży dwa odmienne gatunki mnożenia, podług 
tego jak liczba mnożąca uważać się musi Z,a 
ogólną lub za mianowaną. Sy bowiem ro- 
dzaie odmian wielkości, które niemogą bydź 
tylko skutkiem pomnożenia iey przez wiel­
kość mianowany: sy przykłady, że wypadki 
mnożenia jednychże wielkości przez siebie 
okazuiy się prawdziwie różne przez to tylko, 
że wielkość mnożąca jest albo ogólny albo mia­
nowany: tak 3 łokcie liniiowe, pomnożono 
przez 2 ogólne daiy 6 łokci liniiowych: pomno­
żone przez 2 łokcie liniiowe, daiy 6 łokci kwa­
dratowych: wypadki niepodobne i bez żadne­
go porównania różne między soby.

3°. nie można też równie ogólnie i pra* 
wdziwie powtarzać tego zwykłego u Aryt­
metyków sposobu mówienia, że jedność ani 
mnoży ani dzieli: jedność ogólna zapewne a- 
ni mnoży ani dzieli, lecz jedność mianowa­
na i mnoży i dzieli: a przez to mnożenie i 
dzielenie nie odmienia się w  prawdzie war- 
tośę, ale odmienia sig natura czyli wymiar 
Wielkości,



4°. nie należy zaś w  żaden sposób mieszać 
tego' 'cośmy tu nazwali wymiarem z tern co 
w  Algebrze wykładnikiem nazywamy: znaczę* 
nie i użycie tych dwóch wyrazów rachunko­
wych s§ zupełnie różne od siebie: wymiar 
służy tylko samym wielkościom mianowanym: 
wykładnik równie mianowanym jak ogólnym; 
ostatni towarzyszy tylko wielkości ile składa- 
jącey się z mnożników równych: pierwszy 
bez względu na równość lub nierówność 
mnożników, idzie zawsze w  ślady kaźdey 
wielkości mianovraney. W  jedneyże wielkości, 
może bydź wymiar większy od ićy w ykła­
dnika, lub wykładnik większy od wymiaru: 
wzrównaniu stopnia drugiego oc2 —  a x  - H  =  o, 
b ma wykładnika i , a wymiaru iest drugiego; 
m \  ieżeli jest wielkościę ogólny, ma w ykła­
dnika 4, a wymiaru iest zero: wielkość wymia­
ru zero iest wielkościę ogólnę: wielkość z w y ­
kładnikiem zero jest równa jedności; 4 WY" 
miaru 26°, znaczą 4 kwadratowe, 4 z wykła­
dnikiem 2 znaczyć mogę 16 kwadratowych.

5°. Cały ten szereg wniosków zamykam 
tym ostatnim: że jak uwaga nayogólnieysza 
odmian przez działania Arytmetyczne zrodzo­

nych, obeymować musi równie odmiany na­
tury jak i odmiany wartości, tak папка o toy-

m\a-



miarach którey rys ogólny w  tych kilku kar­
tach podadź zamierzyłem sobie, do całkowi­
tości każdego traktatu Arytmetyki istotnie na­
leży. Jaka zaś teyże teoryi może bydź przy­
datność w zastosowaniu, i jak dalece takowe 
rozciągać sig może, to wskazać przynaymniey 
na kilku przykładach, zostawiam sobie do na- 
stgpui§cegj numeru.

S.

C Z  А С К I  A,
Rodzay Rośliny odróżniony i opi­

sany przez A. Andrzejów skieg o.

Pracuigc iuż od lat kilku nad roślinami w O 

grodzie Botanicznym Krzemienieckim obok 
znanego iuż z pism i obszernych znaiomości 
■w Historyi Nat: M. D. i Professora Bessera( 
szczegółnićy przez dwa lata ostatnie przywią­
załem się do uważania pigkney rośliny umiesz- 
czoney w  Katalogu naszego Ogrodu pod na- 
nazwiskiem Anthericuui Liliastrum, tym bar- 
dziey, że z rodzaiu do rodzaiu przenoszona nie 
miała dotgd właściwego sobie miesca. M a- 
thioli, Delechamp, Auńus , Bauhinowie, Mo- 
rifson zwali ong Phalangium. lourneforl dla 

Odd z: Ma t : F iz : Том II. z



podobieństwa z kwiatów do L ilii, nazwał ią L i-  
liastrum: żadne z tych nazwisk niepodobałosię 
Linneuszowi. Niepewny sam iey rodzaju, raz 
ią mieści pomiędzy Hemerocallis, dając prze­
strogę względem jey korony sześciolislkowey, 
mówiąc oraz „  że przyrodzeniem zgadza się 
„z Anthericum, Phakm gium , lecz charakterem 
„naytrudniey się z niemi wiąże,,. To jązno- 
„w u  kładzie w  rodzaju Anthericum, ale wyzna­
cie, że charakter tego rodzaiu' naycięższym iest 
„do oddania a uw ażając gatunkówie Anth: 
Liliastrum, mówi źe iest gatunkiem Anthe­
ricum ale, jaka cecha go tu wiąże?

Następni Botanicy iuż to iednego, iuż 
drugiego ti-zymali się zdania. Haller kładzie 

ią w rodza ju Hemerocallis \ JPilldenaw  w sw o­

im Species Plantarum nadaje wzmiankowa- 
nćy Roślinie równie iak i całemu rodzajowi 
nazwisko Anthericum. Lecz w  Dziele Entime- 
ratio Plantarum H. R . Berol. przywraca iey 
imię Linneusza iuż cytowane i Hallera zosta- 
wuiac imię Anlhericum reszcie pozostałey, 
bardziey między sobą podobnych gatunków. 
Naturaliści Francuzcy zeszłego i teraźnieysze- 
go wieku i pomienionemu gatunkowi i rodza- 
iowi całemu zachowali nazwisko naydawniey- 

sze Phalangium (Paięcznica Jundziłł) i pod



tym imieniem opisali ią Jussieu, Poiret, P er- 
soons Decandolle i Dumont Courset.

Rozważaiąc tę roślinę przez czas wyźey 
wspomniany, uczułem potrzebę znalezienia iey  
właściwego miesca, Moie badania doprowa­
dziły mię do postrzeżenia przekonywaiących 
różnic między iey cbarekterem, a charaktera­
mi rodzajów w  których ią miesczono. S ą ­
dząc iż się da oddzielić iako szczególny ro- 
dzay, radziłem się PP. B e sse ra  i znanego 
z wielkiey nauki i biegłości w  Hist: Nat: D r* 
Fischera którzy raczyli łaskawie prowadzić mig 
6wem światłem» a szczególniey ostatni w uczo­
nym liście nie tylko że mi czyni głębokie uwa­
gi nad moią rośliną, ale nawet rzuca wiel­
kie światło na cały oddział roślin o iednym list­
ku nasiennym ( Monocotyledońes Jus. ). —  
Wsparty więc ich obiaśnieniami i pomocą 
czerpaną w  bogatey Krzemienieckiey Biblio­
tece, ułożyłem sobie tablicę porównywaią- 
cą wszelkie dotąd opisane gatunki rodzaiów 
wzmiankowanych * i te z niey wyciągnąłem 
postrzeżenia.

Roślina moia połączona z Phalangium i 
z Hemerocallis stawi charaktery iednego i dru­
giego rodzaiu. Z pierwszym ma wspólne po­
łożenie i kształt zarodka, liczbę listków ko-

2*



rony, postać całkowity, a nadewszystko wscho* 

dzenie nasion. Do rodzaiu Hemerocallis podo bna 
iest z położenia i kształtu korony, z kierunku 
pręcików, z zarodka i równie iak do pierw­
szego rodzaiu z postaci. Lecz porównywaiyc 

charaktery tych rodzaiów ze ścisłością, prawi­
deł nauki roślinney, tyleż prawie dostrzega 
się 1'óżnic ile było podobieństw. Stawiaiąc 
wzmiankowany roślinę obok Hemerocallis na 
pierwszy rzut oka zaraz wpada pod uwagę 
ważny iey i uderzaiycy charakter korony iedno- 
listkowey głęboko sześć-dzielaey, w  nasadzie 

w  rurkę okrywaiycy zarodek i utrzymuiycy 
pręciki zrosłćy, kiedy korona A . Liliastrum 
ma sześć wyraźnych izupełnie w nasadzie wol­
nych listków. Znamię Hemerocallis iest ma­
łe, niedzielne, nieco pałeczkowate i cokolwiek 
włosiste, znamię zaś moiey rośliny iest prawie 
wielkości zarodka i trzy klapkowe. Tamtego to­
rebka iest trzyścienna, tego przez układ w y­
pukłości na szwrach i na śr odkach ścian toreb­
ki wystawia kształt sześciościenny. Nasiona 
Liliastrum sy wielościenne, nasiona Hemero­

callis prawie kuliste. Kiełek ostatuiey (w  ga­
tunku H. f la v a )  iest w  kierunku prostym 
wpośród grudki, w Liliastrum iest zgięty 
i  leży w  grudce ukośnie. Postać nakoniec



rnoiey rośliny więcey się zbliża do gatunków 
Hemer. Z liśćmi sercowatemi niż do podobnych 
sobie z liści.

Nierównie trudnieyszćm iest rozróżnienie 
rośliny wziętey pod rozwagę od rodzaiu Ph a- 
langium do którego ię wielu podcięgnęli.—-» 
Dwa te rodzaie tak wiele maię podobieństw, 
iż zaledwie następne względem onych róż­
nicy można było uczynić postrzeżenia. Wszyst­
kie które mi się tylko podała możność uwa­
żać Phalangia  maię powszechnie i stale ko­
ronę otwartę płaskę o 6 listkach na przemian 
iaiowatych i lancetowatych, bezpaznogcio- 
wych', tępych, w rodzaiu odróżniaięcym się, 
korona iest dzwonkowata lub raczey leyko- 
wata o sześciu listkach naprzemian łopatko- 
wato-i przewrotnie-iaiowo-lacentowatych pa- 
znogciowatych i nieco zaostrzonych. Tamtych 
pręciki sę w kierunku od nasady prostym, tey 

zaś sę pochylone od nasady ku wierzchołkowi 
podnoszące się. Tamtych znamię iest takie iak 
u Hemerocallis a tćm samem różne od zna­
mienia moiey rośliny. Zarodki obudwóch s§ 
do siebie podobne, ale nasienniki wcale się 
różnię. Wszystkie prawie Phalangia mai a 
torebki kulisto-jaiowate, (samo P . Liliago  ma 

torebkę jaiowatę) o trzech szwach ledwro wy­



datnych i o trzech wklęsłościach wzdłuż ścian 
torebki. Naśiennik Liliastrum ie9t jaiowaty 
o trzech szwach wydatnych i o trzech w ypu ­
kłościach wpozdłuż ścian co munadaie kształt 
sześciościenny. Nasiona różnią się tem tylko, 
że u Yhalangium są podłużne nieco zgięte 
o trzech ścianach ułożone są w swych komór­
kach we dwa rzędy, a w rodzaiu odróżnionym 
maią zawsze kształt ostrosłupów o trzech lub 
czterech ściauach ułożone u wierzchu i u na­
sady we dwa, w środku zaś komorki we trzy 
rzędy. Budowa wewnętrzna obu iest pra­
wie ta sama, kierunek tylko kiełka w  Р/га- 
angium iest mniey ukośny względem osi to­
rebki i sam kiełek iest mniey zakrzywiony niż 
W gatunku Liliastrum. Co do wshodzenia na­
sion, widziałem ie wschodzące iedne i dru­
gie, a po ścisłym rozbiorze onych żadney nie 
potrafiłem dostrzedz różnicy. Wschodzenie na­
wet Hem. f lav a iest ieszcze prawie toż samo.

Oto iest więc wypadek badania i postrze­
leń czynionych więcey niż przez dwa lata, o- 
to są różnice istotne z nich wydobyte ro­
śliny pod tylą niewłaściwemi sobie znaney 
imionami. Z  tych wszystkich uwag przeko­
nałem się ie nie należy do żadnego z ro- 
dzaiów porównanych i że idąc za tymi co od­



dzielili Dinsia od Gladiolus, Trichonema 

od lx ia , Muscari od Hyacinthus, Poligona- 
tum, Mayanthemum i Slateria od Convalla- 
ria i samo nawet Authericum od Phalangium, 
które tylko samemi prawie kosmatemi od nie­
go różni się pręcikami, roślina wyżey odró­
żniona powinna stanowić rodzay osobny, gdyż 

ważność iey cecb rozeznaw czych, wyrówny­
wa ważności charakterów dopiero wzmian­
kowanych, rodzaiów.

Utw orzyłem wńęc z niey nowy oddziel­
ny rodzay, któremu niech mi wolno będzie, 
nadać imię INIęża niezgas’ey dla na* pamięci, 
zasłużonego ludzkości, krajowi i naukom, a 
przez nas od lat pięciu opłakiwanego. Niech 
to imię, odradzające się w  odradzającym się 
kwiecie, przenosi z sobę aż do późnych po­
koleń, pamięć prawego obywatela. Niech na- 
potykaięcy kiedy na wzgórzach Słowiańskich na 
tę krajowy roślinę młody Polak, zapytuie się 
dziejów i wdzięczności o Tego, którego ona no­
si imię; a słysząc o cnotach publicznych i do­
mowych, o chlubnych zaszczytach i chlubniey- 
szych nad te prześladowaniach, niech się u- 
czy poświęcać się całego bez granic, niech świę­
tobliwym dla dobra ziomkow przeymuie się 

zapałem, niech morduie swę wytrwałością,



a prawością swćy duszy niecli zawstydza za­
wistnych. Lecz w  Krzemieńcu szczególniey, 
niech ta pamiątka przydana do tysiąca tu innych 
pamiątek iego gorliwości i poświęcenia się, skła­
da się z niemi razem do czynienia Go wrkaż- 
dem tu prawie miescu obecnym, tak jak Krze­
mieniec był zawrze obecnym iego sercu, tak 
jak mu były zawsze obecnemi te wzrastaią- 
ce pod okiem iego kwiaty nadziei, iego rę 
ką pielęgnowane, niegdyś około niego sku­
pione, dziś rozpierzchłe po obszernym świecie, 
lub smutno przy grobie iego rosnące.

O magnetyzmie, jako srzodku od­
krycia przytomności zelaza 

w mineral ach,
N "«m er 3C1 dziennika: Annales des mines, 

zawiera artykuł P. Haiiy, o sposobach odkry­
cia przytomności żelaza w minerałach lub in­
nych istotach za pomocą magnetyzmu. Przy. 
tomność tę zaświadcza wprawdzie przycią­
ganie istoty, bądź bezsrzednio, bądź po o- 
grzaniu nad płomieniem świcy, przez igłę 
magnesową: lecz aby skutek uczynić tern zna­
komitszym i widocznieyszym, P. Haiiy użył 
do tego połączonych sił maguetyzmu ziem­



skiego, i sztabki magnetyczney, spółcześnie ua 
igłę działających.

Igła powinna bydź z jak naylepszey stali , 
mocno namagnesowana, pokrywka iey ma bydź 
z agatn lub kryształu górnego, a ostrze na 
którem się obraca doskonale kończyste. Igła 
takowa zostawiona sama sobie ustanowi sig 
równolegle do południka magnetycznego 
w  skutku sił wywieranych na nig. przez bie­
guny magnetyczne ziemi: a ieżeli obca jaka­
kolwiek przyczyna zwróci igłę z takowego 
kierunku, siła na ni^ wywarta dla przypro­
wadzenia iey znowu do pierwszego położenia , 
będzie jak wstawą k§ta który czyni igła z po­
łudnikiem magnetycznym. Władzą więc dzia­
ła ln a  na przyprowadzenie igły do pierwsze­
go położenia, wzrąstą aż póki igła nie przey- 
dzie czwartey części koła, poczerń zaczyna u- 
bywać, lecz wzrastanie dziać się będzie «'sto­
sunku ubywaięcym, a ubywanie w  stosunku 
rosnęcym; tak że przypuściwszy, iż igła ma­
gnesowa przebiegła od zero do 90° przez dzie- 
więćkrotne następne przyłożenie siły, musia­
ła potrzebować naymocnieyszego przyłoże­
nia dla przeyścia od o do io°, a naysłabszego 

dla przeyścia od 80 do 90°: a ieżeli wtenczas 
siła która posunęła i§ od 80 do 90°, daley ićt



jeszcze za ten punkt posunie, stanie się więcey 
niż wystarczaięcądo przeprowadzenia iey przez 

eałę następuięcą ćwierć koła, ponieważ si­
ły  przez magnetyzm ziemski wywierane cię­
gle iuż tu ubywać będę.

Chcęc zastosować tę okoliczność do użycia 
októrem mowa, zostawmy naprzód igłę sa­
memu wpływowi magnetyzmu ziemskiego, ta 
ustanowd się równolegle do południki magne­
tycznego: ieżeli wrtenczas biegun południowy 
sztabki magnetyczney zbliżymy do bieguna po­
dobnego igły, tak żeby sztabka na jednym 
z ig'ę zostawała kierunku, następi odpycha­
nie i igła zbaczać będzie dopoty aż póki si­
ła odpychaięca sztabki z przycięgaięcę siłę 
ziemi nie przyidzie do równowagi.

Daymy że tym sposobem igła ustanowiła się 
pod kętem 30° względem południka: wtenczas 
przez zbliżanie sztabki skutek od niey zależą­
cy pow iększać się będzie, a kierunek igły w mia­
rę tego coraz stawać się będzie ukośnieyszym. 
Tak ze umiarkowy waięc odległość sztabki, mo­
żna nakoniec przyprowadzić i utrzymać igłę 

w  położeniu bardzo blisko czyniącem kęt pro­
sty z pierwszym iey kierunkiem; w  tenczas 
zaś (ponieważ czynność igły ziemskiey na 

igłę wzrasta bardzo nieznacznie od 8o°



1иЪ 85е do 90е, a potem się zmieysza) mała 
siła potrafi posunąć igłę za punkt 90°, który 
gdy ta raz przeydzie, nie przestanie obracać 
się dopóty* aż weźmie zupełnie przewróco­
ne pcłożenie.

Chw ila zbliżania do igły minerału lub in- 
ney istoty w którey domyślamy się przytomno­
ści żelaza, iest wtenczas, kiedy lg a czyni kąt 
prawie prosty z południkiem magnetycznym: 
ponieważ wtenczas skutek sprawiony zosta­
nie przez siłę o wiele razy mnieysz§, od tóy 
iakaby była potrzebny do sprawienia podobne­
go skutku na igle uoddaney samemu w pływo­
w i magnetyzmu ziemskiego,

P. Найу znalazł, że tym sposobem skut- 
ki spraw owane były na igle przez ciała , które 
w  zwyczaynych okolicznościach żadnego nie 
okazywały działania, jakiemi sę Hematyty, 
węglany, fosforany, chromiiany, i arseniiany 
żelaza, spath brunatny, granat, chryzolit, it.d. 
i uważa że tarozci§głość charakteru wyci§gai§- 
cego się zdziałania na igłę magnesowy może 
stać się niemało przydatny do dokładuieysze- 
go opisywania żelazonosnych minerałów. —  
Tak, ponieważ granat i chryzolit s§ iedynemi 
z kamieni drogich swego koloru, których do- 
strzeżonera zostało działanie na igłę magne*



*  г
sow ę, można więc tę cechę korzytnie dołę- 
czyć do innych fizycznych własności dla od­
różnienia ich od innych kamieni, z które- 
mi ie miesza nieraz kształt dowolny pizez 
kamieniarza im nadawany,

O Klimatach Fizycznych.
Wyiątek z Dzieła: Geographie Universelle en 16 vol.

J^ jim a t fizyczn y  czyli rzeczywisty kraiu ja­
kiego, tak częstokroć mało odpowiada Klima­
towi Matematycznemu, jak pory ziemskie po­
rom niebieskim. Atoli klimat matematyczny 
czyli słoneczny, oznaczony przez większę łub 
mnieyszę odległość od równika, służy zawsze 
za zasadę klimatu fizycznego. Pomiędzy zaś 
różnemi okolicznościami które ten ostatni mo­
dyfikować mogą, odróżniać szczególniey na­
leży: a), wyniosłość kraiu; ó), iego pochyłość 
ogólnę i miescowe wystawienia; c), położe­
nie gór; d), sęsiedztwo morza; e), wiatry pa­
nujące,*/’), przyrodzenie gruntu; g ) ,  stopień 
пргалуу i ludności.
a) Z  wynoszeniem się kraiu nad powierzchnię 

morza zimno wzmaga się w  bardzo prędkim 
postępie. Dla tegoto w  ogólności wszyst­
kie srzodki lądów maję klimat stosunkowo o- 
strzeyszy niż ostateczności. Porównaymy



tylko w  tym względzie Francyią zachodnią 
z Węgrami, te z Rossyią południową, Da- 
niią z okolicami M oskwy, i Europę całą 
z płaszczyzną Tartaryi.

b') Wystawienie ogólne odróżnić należy od 
miescowego: iednak położyć można za pra­
widło powszechne, że summa dodatna wszyst­
kich wystawień miescowych iest w  tym 
samym kierunku co wystawienie ogólne.—  
Prawidło to jednak nie może hydź stoso- 
wanem tylko do wielkich rozległości, np: 
do całego koryta rzeki.

Każdemu wiadomo iaki ma wpływ na tem­
peraturę wystawienie gruntu względnie do 
słońca. Pagórek pochylony na 45 slopni 
ku południowi, kiedy słońce iest podniesione 
na stopni 45> odbiera promienie iego pod 
kątem prostym, gdy tym czasem na pła­
szczyźnie, też promienie przychodzą do zie­
mi pod kątem rozwartszym na stopni 45,  
to iest zmnieyszą o czwartą część dzielno­
ścią; a wzgórek nachylony ku północy o 45 
stopni tylko, odbierać będzie też promie­
nie pod kątem 180 stopni, to iest w  kie­
runku w którym te zsuwać się tylko bę­
dą po iego powierszchni. Grunt zaś bar- 
dziey ieszcze ku połnocy pochylony nie



odbierze żadnego promienia i w  ciggłym 
cieniu pozostanie.

Te różnice, już znaczne w  krajach wzgó- 
rzystych tylko , staig się niezmiernemi w o- 
kolicacli wysokiemi przyodziali) cli górami. 
Tak w Walezyi widzimy Alpy z iedney 
strony wiecznym lodem okryte, kiedy win­
nice i chłodniki ozdabiaig pochyłość zcłru- 
giey strony wszel&iemi wdziękami rouzay- 
ności.

Jest ieszcze druga okoliczność do uwagi. 
Kgt wpadania promieni słonecznych, na pe- 
wng dang dnia chwilę * oznaczonym iest 

przez wystawienie gruntu; lecz ten odmienia 
się z obrotem dziennym ziemi. Pochyłość któ­
ra zrana odbierała promienie słoneczne pod 
kątem prostym, odbiera ie iuż ukośniey 
w  południe, a może promienie popołudniowe 
zsuwać się tylko będg po iey powierszchni. 
Przeciwnie, dzieie się z pochyłościami w y . 
stawionemi na zachód. To zaś pocigga za so- 
bg godne uwagi skutki, które zaraz wyka­
żemy.

Każde wystawienie zachodnie ( od połu­
dniowo - z.ichodniey do północno - zacho- 
dniey strony) na inne okoliczności równe, 

iest zawsze ciepleyszem od odpowiednego



ши wystawienia wschodniego: Ъо promie­
nie poranne które uderzaię. pionowo o po­
chyłości wystawione ku wschodowi, ma- 
i§ wtenczas do zwalczenia zgromadzone 
tam w czasie nocy zimno. Kiedy Atmosfera 
po południu będzie w  nay wyższym stopniu 
ogrzana, promień słońca [nie będzie i uż wten­
czas skupiał tey całey massy ciepła na stro­
nach wystawienia wschodniego: bo na nie 
będzie tylko padał ukośnie. Przeciwnie 

strony pochylone ku zachodowi, nagro­
madziły iuż ciepła przez cały poranek, 
a kiedy promień słoneczny zacznie o nie 
uderzać pionowo, skupiaiąc tam wszy­

stek cieplik atmosfery, nie spotka iuż wten­
czas żadney przeszkody, owszem znajdzie 
wszystko sprzyiaiącem swoiemu działaniu.

Na mocy w ięc tego początku, wystawie­
nia poludniowo-południowo- zachodnie i po- 
iudniowo • zachodnie, są nayciepleysze ze 
wszystkich, kiedy przez skutek odwro­
tny wystawienia północno - wschodnie są 
nayzimnieysze. Rozumie się zaś samo 
z siebie, źe tu iest tylko mowa o półkuli 
północnej, i że opuszcza się uwraga mnó­
stwa różnych okoliczności miescowych i 

czasowych.



ć) Półcienie i wyniosłość gór nie zawsze sy 
istotnie związane z pochyłością gruntu; sy 
bowiem krainy płasko • górzyste, które 
( w  małey w prawdzie części rozległości 
swoiey) nie mai § źadney ogólnćy pochyłości; 
jak np: Mongoliia, T  у het; kiedy zdrugiey stro­

ny znayduiy sif kraje pochylaiycesięku rói- 

nym stronom, a jednak ich część naywynio- 
śleysza nieiest nastraszona prawdziwemi gó­
rami, np: srzodek Rofsyi Europeyskióy.

Góry dwojakim sposobem wpływaiy na 
klimat? przyciągały pary zawieszone w  po­
wietrzu, te zgęszczaiąc się rodzą chmury i 
mgły które zazwyczay oczom naszym wierz­
chołki gór zakrywaią. Często tez te zbio­
ry istot wodnych, pędzone w różne stro­
ny od wiatrów, zatrzymywane są w  błę­
dnym przechodzie przez łańcuchy gór, 
gdzie zgromadzały się w  wysokich doli­
nach. Jedno zruszenie równowagi w at­
mosferze, ieden pęd wiatru wystarcza do 

wrypchnienia ich z tych siedlisk i rozpędze­
nia po przyległych okolicach. Lecz czę­
stokroć góry stawiaiy im zbyt wyniosły

i

zaporę, aby z niey wyrwać się były w  sta­
nie. Skutki te sy ieszcze znakomitsze,
kiedy pasma gór uwieńczone sy lasami

któ-



które д-ęka ludzka szanowała. Powiększały 
one wyniosłość góry, ściskaią iey prze- 
chody, szczególniey zaś dostarczały zrzo- 
dłom niewyczerpanego zasiłku. Wycinanie 
lasów może stać się czasem dobrodziey" 
stwem dla kraju sprowadzaiąc w  nim wol- 
nieysze krążenie powietrza, lecz zbyt da­
leko posuuione iest zawsze klęską pusto­
szącą całe okolice przez przyspieszanie w y ­
sychania wód bieżących, a nawet atmosfe­
rycznych. Widziano tego smutne przykła­
dy na Wyspach Przylądku zielonego (  Cap- 
Verd), źe nie przywiodę wielu innych, 

mniey widocznych. Wyniszczenie lasów 
w  Islandyi uczyniło iey stronę południową 
clostępnićyszą zimnu, które zbyt często za­
noszą do niey lody pływaiące zastanawia­
jące się przy iey brzegach północnych.

Lecz góry wpływaią ieszcze dzielniey na 
klimat, wstrzymuiąc, odwracaiąc, i osła­

biając wiatry. A lubo nie zdołaią przeszko­
dzić zupełnie ruchom ogólnym powietrzo- 
kręgu, mogą iednak ticzynić pewne wia­
try dla pewney rozległości ziemi mniey wię- 

cćy częstemi. Wątpić nie można, ażeby Al­
py nie przykładały się do zapewnienia pię-
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knćy Włoskiey krainie iey szczęśliwego 
klimatu, iey wiosny wieczystey i iniw  po- 
dwakrotnych. Czemuż ta druga okolica, owa 
Afryka. Konsularna, gdzie niegdyś' władali 
Kartagińczykowie, cieszy się zazwyczay 
podobnej, jak Włochy temperatury, oto bo 
przez większy część roku goryce wiatry pu­
styni zatrzymywane sy przez góry Atlasu. 
Przytoczmy ostatni przykład: Szukaymy do­
koła kuli ziemskiey, między 55 a62 stopniem 
szerokości, a nie znaydziemy ani jedney 
okolicy, któreyby temperatura była tak zno­
śny dla człowieka, tak uprawie' przyjazny 
jak Skandynawii południowey: oto bo Do- 
fryny, owe Alpy północne, ochraniaią tę 
okolicę od wiatrów północnych i półno­
cno- zachodnich.

Nie zbywa na przykładach klimatów któ­
re położenie gór zimnieyszemi czyni niżby 
bydż powinny. Jeżeli śrzodkowa i połu­
dniowa Rofsyia doświadczajy zimna niepro- 
porcyionalnego swoiey szerokości! i wysta­
wieniu które po większey części iest po­
łudniowe, to między innemi przyczynami 
dla tego, że nie maiy na północ u siebie 
żadnego'łańcucha gór, któryby był wstanie 
osłabiać czynność wiatrów mroźnych przy.



chodzących od morza białego i od gór Ural- 
skich. Syberyia iest w odmieniłem i mniey 
ieszcze przyiaznem położeniu: pochylony
iest ku północy, zatem otwarta wiatrom mo­
rza lodowatego, a w  tymże czasie iey nie­
zmierna pochyłość zakończona iest na po­
łudnie górami Altais, które niedozwalaią od­
dalania się wiatrom zimnym, a przeymuią 
wiatry ciepłe Azyi podniowey.

Przyrodzenie gruntu musi bez wątpienia 
wpływać na klimat. Nie wszystkie rodzaie 
gruntów z równą ogrzewaią się prędkością: 
jedna ziemia utrącą prędko nabyte ciepło, 
druga długo ie zachowuje. W yziewy zie­
mne, różne podług różney gruntu natury, 
podnoszą się w  atmosferę i w nią się prze­
istaczają. Grunta gliniaste i solne oziębia, 
ią Atmosferę; piaski ieżeli są suche, po- 
większaią ciepło.; Jest mniemanie npz że 
wielkie zimno i powietrze niezdrowe pa- 
nuiące w  guberniach Astrachańskiey i Oren- 
burskiey, są w  części skutkiem natury sol- 
ney gruntu; kiedy przeciwnie wiele prowin- 
cyy Francuzkich winne są w  części swoig 
temperaturę suchą i zdrową temu, że grunt 
ich iest piaszczysty, wapienny, a w  ogólno­
ści lekki. Grunta błotniste, a nawet piaski



wilgocią napoione zmnieyszaią ciepło, a'gdy 
tam wody są po większey części stoiące, 
trwanie mrozów tamże się przedłuża: co a- 
toli nie daie nieba pogodnego i swobodne­
go od mgły niezdrowey. Dla tego to zima 
wHolandyi pod 5s stopniem szerokości, i 
w  Holsztynie pod stopniem 54 , bywa czę­

stokroć przykrzeysza niż na wyspach Duń­
skich pod stopniem szerokości 55Гуш.

Jest rzeczy pewną, że niebo w każdym 
prawie kraiu ma widok odmienny. Skle­
pienie lazurowe które przez złudzenie 
optyczne wzrok nasz zewsząd ogranicza, 
zdaie się bydź niższem w Anglii niż we Fran- 
cyi. Mieszkaniec Włoch napróźno szuka 
nad brzegami Sekwany tego czystego, po­
godnego i przestronnego nieba, tey jasno- 
błękitney lub ognisto- czerwoney atmosfery, 
która przyczyniła się tyle do natchnień Ra­
fała i Korredża. Ale samo Włoch niebo Wy- 
daie się mglistem w  porównaniu tego, które 
wśród lata okrywa szczęśliwe wyspy Ocea­
nu spokoynego pod strefą, gorącą.

Te rozmaite nieba widoki, przypisać na­
leży różnym stopniom rozrzedzenia powie­
trza oraz różney naturze ziemnych wyziewów: 
od nich zaś wczęs'ci piękność klimatu zależy.



Bez uprawy nie wieleby klimatów było 
zdrowych i przyjemnych. Rzućmy okiem na 
bezludną krainę: rzeki pędowi swoiemu odda­
ne zatykaięc się i rozlewane formuią tylko ba­
gna: labirynt krzaków i cierni okrywa nay- 
źyznieysze wzgórza: brzydki grzyb i mech nie- 

pożyteczny zagłuszaię na łąkach trawy poży­
wne: nieprzedarte lasy nie widziały promieni 

słońca: naymnieyszy powiew wiatru nie roz­
pędzi zgniłych wyziewów di*zew które pod 
ciężarem lat uległy: grunt dobroczynnego at­
mosferycznego ciepła pozbawiony wyziewa 

tylko trucizny: śmierć unosi się nad. tę kra­
inę.

Lecz odwaga i przemysł tam zachodzę: wnet 
osychaię bagna, spły wilię rzeki w oswobodzone 

koryta, siekiera przeczyszcza lasy, ziemia płu­
giem zarżnięta, otwiera się ożywiajęcym dnia 
promieniom ioczyszczaięcynr powiewom wia­
trów: powietrze, ziemia i wody nabieraję po­
woli charakteru zdrowości, a natura dzika u- 
stępuie panowania człowiekowi który sobie 
Oyczyznę utworzył.

Atoli uprawie nowego kraiu towarzyszę 
częstokroć smutne wypadki które niezawsze 
nieprzezorności osadników przypisywać nale­
ży. Grunt nowy, w pierwszey chwili kiedy



go pług otworzy i promienie słońca doń prze­
nikną, musi koniecznie doznać silnego parowa­
nia: wyziewy te, które niezawsze zupełnie nie- 
winney bywaią natury, skoro podniosą się 
w  powietrze zgęszczaią się tam przez zbyt mo­
cne jeszcze zimno, szczególniey zaś przez zi­
mno nocne: a stąd biorą początek owe zara­
źliwe [choroby, które zazwyczay nowo zapro­
wadzone trapią osady.

W^iatry panujące w  każdey okolicy u- 
miarkowuią rozmaitym sposobem złączony 
w pływ  przyczyn któreśmy wymienili za sta­
nowiące klimat fizyczny. Lecz natura, kie­
runek i natężenie wiatru zależą od wystawie­
nia ogólnego imiescowego, od pobliskości mo­
rza, wyniosłości gór i innych okoliczności.—  
Przyczyny więcklimatu formuią pomiędzy sobą 
koło, którego nie można naznaczyć ani pier­
wszego ani ostatniego punktu.

Wszystkie przemiany wiatrów .zależą od 
równowagi atmosfery: wypada stąd, że ciepło 
iednego klimatu, a zimno drugiego maią cią­
gły i wzaiemny w pływ  na siebie. Strony pół­
nocne wielkiego jakiego lądu przesyłać czasem 

będą swoie zimne powietrze stronom połu­
dniowym, a nawzajem od tych odbierać o* 
grzewające powiewy. Wielka ruchawość po-



wietrzokręgu nie pozwała wypadków tycli 
ograniczać do miescowości: cała massa ciepła 
i zimna kulę ziemskę otaczająca, zostaie w  po- 
wszechnem i nieprzerwanem płynieniu i od- 
pływaniu.

M oiem y przeto położyć następuięce zasady?
Ciepło pasów gorących i zimno biegu­

nowe ważę sig cięgle nawzaiem, a od prze­

mian takowego równoważenia sig pochodzę 
te zmiany ciepła i zimna, jakich strefy umiar­
kowane doświadczaię.

Każdy wiatr w  strefie umiarkowaney po- 
ehodzęcy od przyległego bieguna ies-t zimny, 
każdy zaś wiatr równikowy iest ciepły, nie 

maięc wzglgdu na miescowości: tak wiatr po­
łudniowy ochładza okolice przylędku dobrey 
nadziei, kiedy też same skutki w Europie 

sprawuie wiatr północny.
Wypada stęd> że każdy kray pod strefę 

umiarkowaną, który między sohę a równi­
kiem ma wielkę przestrzeń stykaięeych sig kra­
jów będzie miał koniecznie powietrze zwy- 
czayniey ciepłe od tego który między sobą a 
strefę gorąca nie ma tylko- morza i wyspy.

Przez skutek odwrotny, kraje stref umiar­
kowanych mające wiele ziem między sobą a 
biegunem przyległym, aniemaiące tylko mo­



rza pomiędzy sobą a równikiem, będą mieć 

klimat zwyczaynie zimnieyszy, niż inne kraje 
pod tąż samą szerokością, lecz przy innych 
kombinacyiach klimatu.

Zastosuymy dwa te początki do części pół- 
nocney dawnego lądu, aobaczymy ze znaczne 

zmnieyszanie się ciepła jakie posuwając się 
ku wschodowi dostrzegać się daie pod tąż sa­

rnę szerokością pochodzi w  wielkiey części 
z samego kształtu i położenia owey massy zie­
mi. Stronę zachodnią ogrzewa sąsiedztwo A- 
fry k i, która podobna do ogromnego pieca, roz­
dziela ciepło swoie na Arabiią, Turcyią Azy- 
iatycką i Europę. Przeciwnie Azyia, w  swey 
stronie północno-wschodniey, doświadcza sil­
nego zimna w  większóy części dla tego, że nie­
ma z owey strony źadney ziemi przyległey, 
któraby się rozciągała ku równikowi.

Jeżeli Groenlandyia, już pod 60 stopnićm 
szerokości, pomimo wystawienia południowe­
go i przyległości morza, ma klimat ostrzeyszy 
niż Laponiia położona pod 72; stopniem szero­
kości i z wystawieniem północnem , jakąż inną 
fenomenu tego przyczynę naznaczyć m ożna, 
jpżeli nie oddział Laponii od ziem północ­
nych pi*zez obszerne morza, gdy tymczasem 
Groenlandyia rozciąga się podług wszelkiego



podobieństwa rozszerzalne się aż ku bieguno­
w i lub przynaymniey ku 8*mu stopniowi sze­
rokości?

Gdyby Ameryka północna miała więcey 
ziem w  pasie gorzcym położonych, gdyby 
miała większy kommunikacyię z Amerykę po­
łudniowy, gdyby wreszcie (jak PP. Arrow- 
smith i Pinkerton niestosownie zaprzeczaię) 
nie rozciągała się na zachód odnogi Baffiń- 
skiey ku Groenlandyi, ta część świata nie sta­
wałaby tak wielkiey różnicy klimatów z Eu­
ropę.

J'P'ialr ziemny, ieżeli przechodzi przez 
wyniosłe i otwarte płaszczyzny, iest prawie 
zawsze zimny i suchy wstrefacli umiarkowa­
nych. Lecz między zwrotnikami, ieżeli prze­
chodzi przez płaszczyzny mało wyniosłe, o- 
kryte goręcemi piaskami, powinien bydź su­
chy i ciepły; wiatry bioręce poczętek na górach, 
nie poddaję się równie prawidłu powszechne­
m u, sę bowiem iedne góry okryte lodami, 
inne gdzie szczególna wilgoć panuie: wiatry 

wdęc nabieraię tam odmiennych charakterów. 
Co do wiatrów morskich, te prawie bez w y- 
iętku sę wilgotne, obciężone mgłami i para­
mi solnemi: a jak powietrze które zsobę przy­
noszę, bywa wr ogólności albo ciepleysze al­



bo zimnieysze od powietrza ziemnego, tak 
sprawuią statecznie ten rodzay rozkładu par 
powietrzokręgu, który deszczom daie począ­
tek.. Ta rozmaita natnra wiatrów panujących, 
zimnych lub ciepłych, wilgotnych lub. su­
chych, wpływa bez wątpienia niewypowie­
dzianie na zdrowość klimatu, na wegetacyią, 
a nawet na organa zwierzęce:, atoli niemożna 

nigdy stanowić pewnych prawideł sadzenia 
o klimacie jedynie podług jego wiatrów pa­
nuiących. leżeli bowiem w  całey południo­
w cy Europie postrzeżenia Hippokrata spra- 
wdzaią się,‘ieżeli wiatry południowy iwscbo- 
dni są do siebie podobne, i ieżeli [te wia­
try są niezdrowe i prowadzę, za sobą ogólne 
rozwolnienie w  budowie zwierzęcey, prawidło 
to numogłoby się zastosować do Europy pół- 
nocney. Tu bowiem raczćy południowy i za­

chodni wiatry są do siebie podobne i sprawu­
ję te skutki o których dopiero powiedzieliśmy. 
Dla większćy części krajów Europy położo­
nych na północ Ałpów, Karpatów i na wschód 
Wosgów (Vosges) wiatry wschodnie sę nawet 
zimnieysze od wiatrów północnych, ponieważ 
wiatry wschodnie przychodzę tam przez Rołsy- 
ię srzodkową od gór Uralskich i granic Sy- 
beryi.



Powiedzmy więc ogólnie, że klimata 
źależ§ od zbyt wielu i różnych miescowycli 
kombinacyy, aby ich pewnę. i ogólny klassyfi- 
kacyię ustanowić mo Ina. Tu pożyteczne zimno 
nadaie tęgość nerwom, tam znowu upały ros- 
pędzaięc mgły nieprzyiazne rozlewały tchnie­
nie zdrowia. Porządek niezmienny i state­
czna por piękność nie ochraniaj § Azyi mniey- 
szey od chorób zaraźliwych, północna i za­
chodnia Francyia z porami niestałemi nie 
mnićy przecię zdrowym cieszy się klimatem.

O początku ciepłych źrzódeł; przez 
P. Gavin Inglis.

^W szystkie mineralne we wnętrznościach zie. 

mi pokłady, b§dź pionowe, ukośne, lub po­
ziome, będź na górzystych b§dź nizinnych 

miescach, uważam, mówi Autor, za tyleż natu­
ralnych stosów galwanicznych, których władze 

rozkładania i palenia, muszejbydź odpowię­
dnę liczbie i układowi kr§żków przyrodzo­
nych: st§d powstawać będ^ różne stopnie tem­
peratury i własności różne wod ciepłych, 
wrzących lub mineralnych wydobywai§cych 
się z takowych pokładów. Tam gdzie stos 
takowy iest słabey tylko siły, tam cząstkowy



tylko rozkład bez palenia się następować bę­
dzie. Niedokwaszaiące się minerały zabierać 
będę. wodzie kwasoród, zostawuiąc wolność wo- 
dorodowi działania na żelazo, siarkę, węgiel, 
lub na cokolwiek natrafi: stad powstanie gaz 
wodorodny siarczysty lub węglistу towarzy­
szący zazwyczay wodom mineralnym, tudzież 
żelazo mineralne jak w  wodach żelaznych; 

albo też tenże wodoród objawiać się będzie 
wgroźney postaci gazu zapalnego w kopalniach 
węgielnych lub innych podziemnych praco­

wniach; albo wreszcie wymykać się przez 
rozczepione wierzchnie pokłady na naddzienne 
krainy powietrzokręgu, obciążony łupami mi- 
neralnemi, gdzie detonuięc sprowadzi grzmo­
ty i deszcze, kiedy wtenczas żywioły zbiega- 
iąc się spółcześnie dla zapełnienia sprawio- 
ney czczości, spędzą ku srzodkowi zaniesio­
ne tam przez wodoród cząstki mineralne i da­
dzą bytmeteorycznym kamieniom spadaiącym 
z nieba.

Podczas gdy słabsze stosv, wydaią tyl­
ko wodoród, wody mineralne, ciepłe i wrzą­
ce źrzódła; wielkie pokłady, czyli mocnieysze 
stosy działaią we wnętrznościach różnych krain 
globu, a skutki ich objawiaią się przez góry 

lleklę, Etnę, Wezuwiiusz, Strombolo, i t. d.



'Palenie się metallów i minerałów sprawiane 
przez sztuczne stosy na małą doświadczalna 
skalę w  laboratoryiach, objawia się tu w całe у 
wspaniałości i wielkości dzieł przyrodzenia, 
nieskończenie możność ludzkich usiłowań 
przecliodzącey. Przerwy palenia się W ulka­
nów zależeć muszę od ilości wody zawartey 
lub związek maięcey z górami, których czę­
ści składaiące uważać należy za wielkie skła­
dy kombustyi. Kiedy wulkan palić się prze- 
staie, to iest kiedy wewnętrzne i ego wytęże­
nia wyczerpały i osuszyły wszystką wodę, na­
tenczas musi zaprzestać działania, aż góra zno­

wu ostygnie, i nowych wody zapasów do­
stanie, a wtenczas go własna moc galwaniczna 
do powtórnego znowu działania przywiedzie.

W y b u c h a n ia  Hekli po d ługich  m rozach  są 

naystrasznieysze: ho  wtenczas g ó ra ,  przez szy­

b y  lo d u  i zmarzłego śniegu h erm ety czn ie  zam ­

k n ię ta ,  opiera się u ch o d zen iu  wodorodu przez 
boki i o tw o ry  sw o ie ,  przez co przydaiąc do 

zw y k ły ch  m ateryi palney zapasów, sprowadza 
k o n ie cz n y  sku tek  w zm ocn ionego  palenia  się-

Ze trwanie wmlkanów zależy od zasila- 
ney tym sposobem kombustyi, wnieść w y ­
pada zwaźaiąc ogrom kaźdey inney kopalney 
matęryi, jakibydo tego musiał bydż potrzebny»



Choćby hyłaSycyliia składała się cała z wę­
gla, Etna byłaby go iuż dawno cały pochłonęła.

Gdyby było Strombolo składem nayo- 
szczędnieyszycli zapalnych materyy nie mo­
głoby było istnęć przez nie same iuż nawet 
w  tym czasie, kiedy pisarze starożytni pierw­
szą dopiero Czynią o niem wzmiankę: cięgła 
iednostayność tego wulkanu musiała bydź 
skutkiem zwięzku iego z wodami morza śrzód- 
ziemnego.

Płomień wulkanu uważam za czysty gaz 
zapalny, w  wielkiey pracowni przyrodzenia 
od wieków wyrabiany, zapełniaięcy niezmier­
ne wydrężenia z których składu jęce gór sa­
mych materyie wyparte zostały nowemi mo­

że i poprzedniczerni kombinaty i ami albo też 
sodą wód tym sposobem spalonych. Nie zda- 
ie się bydź rzeczę niepodobną iżby ogromne 
skały solne i miny w  różnych; miescach ziemi 

znaydowane, tey przyczynie niebyły winne 
swego poczętku, i żeby też napełniaięce się te­
raz wydrążenia niemógły dla odległych rodu 
ludzkiego potomków stać się źrzódłami bo­
gactw i dochodów.

Trzęsienia ziemi uważam także za sku­
tek roskładu i palenia przez te galwaniczne 

pokłady: lecz do jakiey odległości w pływ  Ich



rozciągać się może, tego oznaczyć niepodo­
bna. Kołysanie się niektórych iezior wSzkocyi 
podczas wielkiego trzęsienia ziemi wLisbonie 
mogło bydi sprawionem przezkommunikuiące 

z sobą pokłady. Mącenie się wód Loch-Leven 
podczas i właśnie w samym czasie trzęsienia 
wjnvernefs musiałobydźskutkiem związanym 

ztąż samą przyczyną. ( Philosophical M aga­
zine vol 51. p . 107:}

V układzie w Dziele Algebry 
początkowej.

W p rzed m o w ie  do wydaney podług Lacroix 
Algebry na Szkoły Wojewódzkie, powiada 
Autor na str: VI. że', nieznamy dzieła Algiebry 
JLlementarney, kt-óremuby zarzutu nieporząd­
ku uczynić niemożna było: skąd mógłby kto 
wnosić jak i sam nawet Autor rozumieć się 
zdaie (bo nie wiem czyliby samem i tylko dru­
gich pizykładami chciał wdasny nieporządek u- 
sprawiedliwiać), że zachowanie ściśle logiczne­
go porządku W wykładzie Algebry początko- 
wey iest niepodobnem.

Takowe obwinienie Nauki, która z sa­
mego ducha swoiego za wzorową co do ści­

słości we wszystkiem s.łuźyćby powinna, ęie



potrzebuie nawet silnego odparcia, zwłaszcza ze 
sam Autor domniemanego założenia swego nie 
dowodzi, bo przykłady mogą wprawdzie uczy­
nić dotykalnieyszą okazany już skąd inąd pra­
w dę, lecz nieokazaney nie dowodzą. Jeżeli 
nie we wszystkich dotąd traktatach Algebry 
początkowey znayduiemy zaspokaiaiący ukła­
du porządek, iest to wina wykładaczów ale 
nie nauki, iest to nayczęściey wina przeno­
szenia nmiey zawsze dobrze zrozumianego 
celu stania się łatwieyszym i bardziey zay- 
m uiącym , nad cel główny jakim iest syste­
matyczność wykładu: jak gdyby inny mógł 
bydź porządek logiczny a inny naukowy, i iak 
gdyby dla dania dokładnieyszego nauki w' ca­
łości i częściach wyobrażenia, potrzeba b y­
ło bieg iey naturalny mieszać i przewracać.

W  ciągu Artykułu tego zastanowię się , 
jaki zdaie się byłby naysystematycznieyszy 
układ Algebry początkowey, i wczem ten ró­
żny byłby od układu w Algiebrze na szkoły 
Wojewódzkie zachowanego.

Rozwiązanie zrównań iest celem ostatecz- 
wszystkich działań Algebry: rozwiązanie więc 
zrównań stopnia pierwszego i drugiego, do 
których się Autor ograniczył, powinno było 
bydź, że tak powiem, punktem dążenia ca­

łego



łego iego wykładu. Na tey zasadzie, cokol­
wiek do rozwiązania ogólnego zrównań stopnia 
pierwszego należy, powinno było poprzedzić 
prawidła samego rozwiązania; po tych wypa­
dało'położyć to co iest właściwe rozwiązaniu 
zrównań stopnia drugiego i zakończyć prawi­
dłami tegoż, rozwiązania.

Uwaga ogólna nad pytaniami i znakami 
liezebnemi podaie m yśl i zasady rachunku o- 
gólnego: cztery pierwsze działania algebrai­
czne otwierały do niego wrota: krok ieden 
w  rozwiązaniu zrównań uczynionym bez nich 
bydż niemoźe: uwaga więc ich poprzedzić po­
winna wszelkie inne wykłady. Autor uniknął 
w  tym względzie wielkiego błędu układu 
L a cro ix , który rozwiązanie zrównań stopnia 
pierwszego z jedny niewiadomy przed prawi­
dłami działań położył, lecz zdrugiey strony 
popełnił błyd nowy sobie właściwy, rozrywa- 
iyc bez potrzeby wykład, przenoszyc dziele­
nie funkcyy wielowy razowych, czyli jak ie 
nazywa wielorakich, do dalszych rozdziałów, 
i poświęcaiyc tym sposobem systematy­
czność elementarnego dzieła, mniey może 
zasadnym widokom uczynienia wykładu swo- 
iego mniey suchym dla dzieci.
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Z przypadku dzielenia niezupełnego, bar­
dzo naturalnie wypada Teoryia ułomków, 
z którg. ł§czy się bai'dzo właściwie 'leoryia 

naywięhszego spólnego dzielnika, jak ją też 
Lacroix  w  tern miescu położył, lecz którą, 
nasz Autor, podług systematu swego, ró­
wnie aż do dalszych odesłał rozdziałów.

Po wykładzie pierwszych działań nastę- 
puie bezsrzednio rozwiązanie zrównań sto­
pnia pierwszego: w  którem, uwaga bądź ie- 
dney tylko ilości nieznaney w iednym tylko 
związku, bądź kilku nieznanych w takieyże 
liczbie różnych od siebie związków, bądź na- 
lconiec większey liczby ilości nieznanych 
wmnieyszey liczbie związków, prowadzi wpier- 
wszym razie do prawideł na uproszczenie i roz­
wiązanie zrównań stopnia pierwszego, w  dru­
gim do sposobów eliminacyi na stopień pierw­
szy, w  trzecim do teoryi pytań nieznaczo- 
nych. Autor nasz pierwsze i drugie zwykłym  
sobie sposobem rozdzielił, ostatnią zastąpił 
tylko umieszczonymi przy końcu dzieła kil- 
kunastą przykładami na dochodzenie liczby 
rozwiązań jaką przyimować mogą zagadnie­
nia nieoznaczone, nie uczyniwszy nigdzie 
wzmianki nawet o tey nieocenionćy korzy­
ści jaką teoryia pytań nieoznaczonych rachun-



Łowi analitycznemu przynosi, pozw laiąc 
przez zamienienie zrównania oznaczonego na 
nieoznaczone wprowadzać w  nie nowe podług 
upodobania warunki, zdolne przyśpieszyć ie- 
go rozwiązanie. Tem bardziey zaś obowią­
zanym był Autor wzmiankę takową uczynić, 
kiedy sposób eliminacyi Bezouta, który w  
dziele swoiem wykłada wspiera się całkowi­
cie na ley teoryi i bez niey prawie w  zaspo- 
kaiaiący sposob wyiaśnionym bydź niemoźe.

Przechodząc do zrownań stopnia drugie­
go, działania w rozwiązywaniu onycli wła­
ściwie zachodzić mogące, są oprocz czterech 
początkowych, wynoszenie do potęgi drugiey 

i wyciąganie kwadratowego pierwiastku: ten 
oslalnimoźehydźzupełny lub niezupełny: przy­
padek niezupełności daie byt ilościom niewymier­
nym , których prawidła działań tak właściwie 
w  tem miescu do wykładu przypadaią, jak 
prawidła działań ulomkowych wykładaią sig 
bardzo naturalnie po prawidłach dzielenia: lu­
bo więc Autor bardzo słusznie prawidła dzia­
łań z ilościani niewymiernemi dopiero po 
prawidłach wyciągania pierwiastków położył, 
iednakźe zdaie się bez potrzeby w przedmo­
wie swoiey sam obwiniać ttn układ, czyniąc 
uwagę кtóreу nie upatruię zasady, że działa­



nia z temi ilościami, np: mnożenie funkcyy 
pierwiastkowych miałoby nayprzyzwoitszemie; 

see, to, w  którem podaię. się prawidła na mno­
żenie ilości zwyczaynych i t. d.

Z  tego co się powiedziało wypada, że ba­
c z ^  ściśle na cel wykładu i na granice jakie so­
bie Autor zamierzył, cały traktat i podnosze­
niu do potęg i wyciąganiu pierwiastków po- 
tęg wyższych od stopnia 26°, cały wykład o 

kombinacyiaeh, wreszcie dowód i zastosowa­
nie wzoru Newtona, jako wiadomości do roz- 
więzywania zrównań stopnia drugiego mniey 
przydatne, z Algiebry początkowej wyłgczo- 
nemibydź były powinny: a natomiast wypadało 
położyć,, co było islotniey potrzebnem, a co 
Autor zupełnie opuścił, to iest wskazać zasto­
sowanie sposobów eliminacyi na stopień pierw­
szy do zrównań stopnia drugiego, wyłuszczyć 
który z nich i w  jakim razie może bydż uży­
ty, a który i w jakim niedostateczny, wypada­
ło wykazać niedogodność w  tym razie ełemi- 
nacyi przez poprzednicze rozwiązanie iedne- 
go ze zrównań stopnia drugiego co do ilości 
nieznaney któr§ wyrzucić chcemy, wypada­

ło równie okazać niedostateczność sposobu 
Newtona, który prócz zawikłości wypadków  
przywodzi przez eliminacyią od zrównań sto­



pnia drugiego do zrównań stopnia czwartego, 
wypadało nakoniec z tego wszystkiego dadź 
uczuć potrzebę ogólnieyszego sposobu elimi- 
nacyi na zrównania stopni wyższych od pier­
wszego, odsyłaięc onego wykład do uwagi o~ 
gólnych własności zrównań. Wszystko to 
znayduie się we wzorowych klassyczuych Au­
torach Algebry, a nawet po części i w  L a ­
croix, wszystko to było koniecznem do umie­
szczenia, a jednak przez Autora zupełnie o- 
puszczonem zostało, kiedy obszerny i nadal 
wprawdzie nader ważny wykład o pierwiast­
kach i potęgach stopni i wyższych od drugie­
go obciąża tu tylko niepotrzebnie uwagę nie 
maięc w  Algebrze poez^tkowey żadnego ie- 
szcze zastosowania.

Względem prawideł i uwag w  rozwiązy­
waniu zrównań stopnia drugiego to, w ogólno­
ści, co się tyczy układu w Algebrze na Szkoły 
Wojewódzkie zarzucićby można, cośmy iuż 
zarzucili mówiąc o dzieleniu i ułomkach, co 

równie z..rzucić można i ieszcze zarzucić mo­
żna będzie względem traktatów o wynosze­
niu do potęg i wyci§ganiu pierwiastków, o 
proporcyiacli, postępach i logarytmach. Ta­

kowe że tak powiem szarpanie wykładu, t i ­
kowe zaczynanie go w jednem a kończenie



w drugiem|!miescu, takowe przypadki i dopeł­
nienia, do których pospiech lub sam postęp 
nauki przymusza niekiedy, lecz których sam 
namysł nigdy nakazywać nitpowinien, ani 
Są zgodne z powagą surowego wykładu, ani 
przychylne iego jasności, ani układowi czyniące 
zaletę: nie usprawiedliwi ich ani chęć więk­
szego zaięcia i nie zrażania uczących się, ani 
ostrożność w postępowaniu od łatwieyszych do 
trudnieyszych rzeczy, ani zamiar stosowania 
się do planu nauk dla szkół przepisanego, 
nic albowiem upoważnić nie może do na­
ruszania dowolnie związku jaki logi4a mię­
dzy częściami iednegoż wykładu ustanawia, 
szczególniey zaś w nauce, która w układzie 
swoim , tak powinna hydź wzorem ścisłości 
porządku, jak sposobem swego w y kładu po­
winna stawać się wzorem ścisłości myślenia.

Wiadomości i działania do rozwiązywa­
nia zrównań odnośne są albo istotnie dla przyi- 
ścia do rozwiązania potrzebne albo tylko one u- 
łutwiaiące; i iedne i drugie należy do całkowitości 
wykładu: lecz pierwsze należą do iego istoty, 
drugie stanowią tylko dopełnienie, pierwrsze 
muszą wypływać z zasad nieopierąiących się 
na teoryi rozwiązywania zrównań, drugie mo­
gą i zwykle nawet bywaią bezsrzednio lub



pośrzednio czerpane w  tey teoryi; zatem kiedy 
wykład pierwszych z samey natury rzeczy, 
musi zawsze poprzedzać w  nauce rozwiązanie 
zrównań, wykład drugich często z prawideł 
samych tego rozwiązania ryypływaiących, а га­
лл sze praryidła takowe lub ich zastosoAvanie 

ulatwiaiących, często z konieczności, a zarvsze 
z naturalnego porządku, po teoryi rozwiązy­
wania zrównań następować powinien.

Są zagadnienia stopnia pierwszego i dru­
giego, których rozwiązanie ułatwia niemało te- 
oryia początkową szeregów; proporcyia każda 
iest zrównaniem: własności avięc szczególne 
proporcyi podaią nowe pomoce w rozwiązy\va- 
niu zrównań: nakoniec działania przez logaryt- 
my nie często wprawdzie, nieraz iednak ułat­
w ić mogą postępowanie z zrównaniami dwóch 
pierwszych stopni.

Nauka więc o proporcyiaćh, teoryi a po­
czątkowa postępów i tviadomość zasadowa o 
logarytmach, stanowią dopełnienie Algiehry 

póczątkowey.

Druga poprzedza naturalnie trzecią , pier­
wsza drugą i trzecią: Avszystkie zaś oczywiście 
następować muszą po teoryi гголупап, bo 
wszystkie na niey początkowo opieraią się.



Oto iest jaki zdaie się byłby naysystematy- 
cznicyszy układ dzieła obeymuiącego Algebrę 
początkową: takiego układu w  większey czę­
ści trzymał się się Jan Śniadecki w dwóch pier­
wszych rozdziałach części pierwszey Tomu 
pierwszego swoiey Algebry, którą, słusznie 
przenieść nałeży nad Algebrę Lacroix  , i któ­
ra, bez udawania się do obcych przewodników 
i nowych tłumaczeń, mogłaby z prawdziwą 
korzyścią w szkołach Polskich bydź używaną, 
bylebyśmy tylko zdatnych do iey wykładania 
mieli nauczycieli. Dzieło ho wiem elementar­
ne, zdaniem modem, powinno bydź tylko ska- 
zówką wykładu, który w  całćy obszerności 
rozwiiać powinien wprawny nauczyciel. Ma 
ono służyć iedynie za przewodnika dla uczą­
cego', a za przypomnienie głównych punktów 

wykładu dla ucznia: chybia celu, ieżeli uczące­
mu się nic do własnego myślenia nie zostawia: -
prawda bowiem w  części własną pracą odkry­
ta głęhiey się wpaia jak powzięta z samey nau­
ki: inna iest doyść do celu idąc ślepo za kim, 
inna doyść samemu: a cała sztuka ćwiczenia 
władz umysłowych zdaniem moiem zasadza 
się na tein, aby daiąc im potrzebną podporę 
nie dawać idy nigdy zupełnćy, tak iżby zawsze 
w  części trzymały się o swoiey mocy.

W  tern



W  tern wszystkiem com dotąd powiedział, 
ieżeli poważyłem się nad dziełem dla szkół 
zaleconćm napomknąć niektóre uwagi, zda­
wało mi się żem miał wolność i słuszność 
za sobą.

Władza edukacyina przepisuiąca dzieło 
jakie za elementarne, nie iuż przez to uznaje je 
doskonałem, lecz tylko naystosownieyszem do 
obecney potrzeby: musi ono mieć pewne isto­
tne zalety, lecz może przytym nie bydź wolne 
od wad: te zaś wykazać iest prawem, powiem ra- 
czey obowiązkiem każdego.

Dzieło bowiem za elementarne przyięte nie 
może bydź nigdy dosyć przedmiotem ciągłych 
uwag i rozbioru: bo tu już sprawa powsze­
chna oświecenia łączy się i przeważa pra­
wie interes szczególney nauki; bo błędy jak­
kolwiek małe dzieła elementarnego, czę­
sto niebezpiecznieyszym na przyszłość niż ro­
zumieć można wpływem zaraźaią lub odrę­
twiałą młodzieńcze umysły: bo nakoniec gdy 
nic podobno doskonałem bydź nie może, słu­
szna iest wskazać, do jakiego stopnia zaufanie 
uczących i uczących się w  dziele mającem im 
służyć za przewodnika może nie stać się dla 
nich szkodliwem i jakich w  niem uchybień 
Wystrzegać się maią.
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Wreszcie s§d bezstronny w  materyi ja- 
kieykolwiek nie pov\ inien wspierać się na ża- 
dney powadze, a kry tyka bezwzględna w przed­
miotach ściśle naukowych i musi bydź zawsze 
Woln§ i taka jest jedynie przydatn§. Tem  
śmielćy i§ przedsiębrać przychodzi w przed­
miotach matematycznych, gdzie dowolność o- 
pinii naymnieyszego na zdanie nie może mieć 

w p ływ u , gdzie taż oczywistość prawdy albo 
błędu i za recenzentem i przeciw niemu staie  ̂

gdzie wreszcie każdy zarzut może i powinien 

bydź dowiedzionym a każde uchybienie nao­
cznie prawie wykazanem.

S k o m o r o i v s k i .

Zadania do nagrody.
Ze wszystkich twierdzeń P Fermat, które 

tak długo zaymowały Geometrów, pozostawa­
ło tylko do okazania to, które on w yraziłby! 
W następuigćym sposobie: Przeszedłszy drugi 
Stopień * nić masz źadney więc в у  potęgi która- 

by się dała rozdzielić na dwie\ innych potęg te­
go samćgo stopnia.

Dowód tego twierdzenia, na przypadek 

Stopnia czwartego, podał sam Fermat, w  jedney 
z swoich not marginesowych nad Diofantem. 
Euler potem podobnym sposobem dowiódł na



przypadek stopnia trzeciego; lecz pozostaie 
ieszcze do znalezienia dowód na dalsze potęgi 
Czyli raczey tylko na potęgi których wykładnik 
iest liczby pierwszą; bowiem z tego samego 
przypadku wyprowadzaiąsię bezśrzednio w szy­
stkie inne ~

W  ty:n stanie rzeczy, Akademiia Paryzka 
Umieiętności, chcąc oddać hołd pamięci ie- 
dnego z uczonych którzy naybardziey zaszczy­
cili Francyią, i pragnąc razem podać Geome­
trom sposobność wydoskonalenia tey części 
umiejętności, Ogłosiła była za przedmiot z M a­

tematyki do nagrody na rok 1818- dowód w y ­
słowionego wyżey Twierdzenia.

Gdy nadesłane do konkursu pisma, nie 
dopełniły warunków programmatu, podaie na 

nowo toź samo zadanie na rok 1820.—
Terminem ostatecznym przysyłania pism 

iest dzień t. Stycznia 1820: nagrodą będzie 
medal złoty wartości 3000 franków.

Lampa bez płomienia.
Nić platynowa śrzednicy Tbs cala angiel­

skiego, okręca się koło knota lampy z wysko­
kiem winnym , tak aby część nici nad knot 
wychodziła. Zapaliwszy ten ostatni, nić w krót-



će się rozżarzy: poczem m®żna będzie knot 

zadmuclingć, a część nici nad nim będgca nie * 
zgaśnie, ponieważ będzie ciggle zanurzong 

w  mieszaninie powietrza i pary alkoholu do- 
starczaney przez płyn knot odwilżaigcy. Tym  
sposobem otrzymuie się światło, słabe wpraw- 
dzie, iednak dostateczne do zobaczenia na ze­
garku godziny, lub zapalenia hupki.

Światło takowe może bez żadnego nie- 
bespieczeństwa bydź umieszczane w  sąsiedz­
twie ciał naypalnieyszych, ponieważ nić ża- 
dney iskry rzucić nie może. Zbudowana na te'y 
zasadzie lampa strawiła tylko pół uncyi alko­
holu w  ośmiu godzinach, prócz tego była zu­
pełnie wolng od tych par nieprzyiemnych, 
jakie wyziewa i g knoty napoione oliwg.. Do­
dać jeszcze należy, że nić czasami powinna 
bydź oczyszczang. f A  inales de Chimie et de 
■ physique. Tome V I I  p. 2oj.)
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